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Kraków-Podgórze, Sobota 28 Sierpnia 1909 


Cena Numera! 
centy w Krakowie, Podgórzu 
i na prowincyl. 
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miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (Już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 ir. 1 rs. 
RCA EGZEMPLAKZE NABYWAL MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Nr. 195 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu. (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 4 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prawadzi w swolm zarządzie p. M. Hupczyc, 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna L. 2, 
otwarta ad godziny 8 rano da godz, 8 wieczorem, 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Redakcya I Administracya „Nowin*: 


Ekspedycya „Nowin* ul. Wiślna L. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya 
od godziny 9 rano do g 


m el. 340) 
odziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2, 


(ów nie zwrack się. 


Co niesie dzień polityczny ? 


Kombinacye na temat rekonstrukcyi gabinetu Bie- 

nertha. — Cesarz przeciw anticzeskim demonstra- 

cycm. — Choroba miwiatra Śchreinera. — Sejm 

galicyjski, — Sytuacya na Węgrzech. — Konwen- 
cya japońsko-chińska. 

W dziennikach różni powołani i niepowołani 
politycy roztrząssją widoki przyszłej sesyi parla- 
mentarnej | snują domysły na temat rekoestruk- 
eyi gabinetu. Są to wszystko jeno kombinacye, 
przypuszczenia j życzenia; na razie z areny par- 
Jamentarnej nie ma żadnych faktów do zanotowa: 
nie. Słychać (po raz dziesiąty, czy setny |) o ży- 
czeniu obstrukcyonistów, aby minister spraw, 
Hochenbnrger i oświaty Stürgkh dymisyonowal, 
słychać o możliwości ustąpienia Bilińskiego i 0b- 
jęcin teki ministra skarbu przez dra Głąbińskie: 
god t. p. Wszystko to są tylko kombinacye i do- 
m, 


ysty. 

Niemiecki minister-rodak dr Schreiner, który 
rozpoczął podróż agitacyjną po Czechach, nagle 
„zachorował“. Jedno z pism czeskich tak tłoma- 
czy genezę tej choroby: Oto podczas ostatniej an- 
dyencyi bar. Bienartha n monarchy cesarz wyra- 
ził niezadowolenie g powodu niaprzy- 
jaznych dla Czachów wydarzeń w Dol- 
nej Austryi i całkiem jasno oświadczył prezy- 
dentowi ministrów, jak się zapatruje na działal- 
ność niemieckiego ministra-rodaka dra Śchreinera, 
Po aadyencyi dr Bienerth telegrafował do dra 
Schreinera, aby przerwał swą podróż po Czechach. 
Zaraz po otrzymaniu telegramn dr Schreiner ta- 
chorował i przerwał podróż. 

Z Wiednia donoszą, że Sejm galicyjaki 

zwołany będzie 16 września. 
Zbliżenie się segont parlamentarnego zwraca 
uwagę na sytnacyę na Węgrzech, która 
nie jest lepszą od anstryackiej. Gabinet Wecker- 
lego, który obecnie tylko prowizorycznie prowa- 
dzi agendy, nia doczeka późnej jesieni; na wido- 
wnię wkracza znowu homo regina „człowiek kró- 
lewiki', mąż zaufania monarchy Lukaca, który 
próbuje utworzyć w sejmia koalicyjną większość 
przeciw zbyt radykalnej grnpie Justha, obstającej 
przy samoistnym banku węgierskim. Sejm węgier- 
ski winien nareszcie załatwić sprawę reformy 
wyborczej. Sprawa ta oddawna rozpłomienia 
umysły ; korona może tej sprawy ewentualnie n- 
tyć do złamania przewagi partyi niezawisłości, 
która w madziarskim szowiniśmie nie chce innym 
narodowościom przyznać równych praw. 

Japonia i Chiny zawarły konwencyę 
pymp. 

GUY de MAUPASSANT. 


OSIOŁ. 


(Dokończenie). 

Ale Labonisa podniósł znów rękę. 

— Co do bycia, to jest na pewno, zapewniam 
cię, przysięgam. W pierwszym krzaku na lewo. 
Co jest, nie wiem. Wiem, że nie jeleń, to pewne. 
Co da reszty, idź popatrz. Dwadzieścia franków 
na miejscu, chcesz ? 

Ow walat się jeszcze: 

. — Nie mógłbyś mł go przynieść? 
L Madlllochon zabrał głos. 

— Wówczas nie ma targu. Jeśli sarna — pięć- 
dziesiąt franków; jeśli rogaca — siedemdziesiąt. 
Ot nasze ceny. 

Jadłodajnik zdecydował się: 

— Zgoda. Dwadzieścia franków. Stoi na tem. 
I klaśnięto sobie w dłonie, 

Potem dobył g szuflady cztery duże pięcio- 
frankáwki, a dwaj przyjaciele ukryli je w swych 
kieszeniach, 

Labouisa wstał, wypróżnił szklankę | wyszedł; 
gdy miał jut rannrzyć się w cień, obrócił się, by 
jeszcze raz dotknąć szczegółów : 
| — Że nie jeleń to pewna. Ale co? Być — 
jest. Zwrócę ci pieniądze, gdy nie nie znaj- 
dziedz. 

I utonął w mrokach nocy. 

Maillochon idący za nim walił go potężnie 
plęśeiśmt w plecy, aby wyrazić swą wesołość. 
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Ceny bez konkurencyi. 


wojskową. Jest to sprawa bardzo doniosła I 
niapokojąca Roasyę. Chiny wysyłają obecnia 
do Mandżury! znaczne ilości wojska. 


Sprawa Borowskiej. 


Wyniki badań prof. Teklu, — Odkrycie sędziego 

p. Gniewosza. — Plamy krwi na szczotce vyże- 

twej? — Ukończenie śledztwa, — Rozprawa z pd. 
ezątkiem października. 

(W sprawie Borowskiej nastąpi w najbliższych 
dniach decydujący zwrot, mianowicie akta śledcza 
przesłane zaa prokuratoryi, która wygotuja 
przeciw Taninie Borowskiej akt oskarżenia o more 
deratwo ś. p. dra Lewickiego. i 

Gdy sędzia śledczy dr Nowotny, który, łączące 
rutynę sądownika z przenikliwością psychologa, 
przez dwa mieałące pracował nad wyświetleniem 
tej krwawej tajemnicy, rozpoczął swój urlop 
(z którego jeszcze nie powrócił), Śledztwo było 
już prawie zupełnie ukończone. Należało jesz 
cze tylko wyczekać wyników badań prof. Nikole 
Teklu, który zabrał do Wiednia szezątki paplo- 
rów, spalonych przez Borowską w ciągu kryty- 
cznej nocy z 4 na 5 czerwca, a znalezionych w 
piecu kuchennym w mieszkaniu dra Lewickiego. 
O ile słyszeliśmy, prof. Teklu nadesłał już Bądo= 
wi pierwszą część swej pracy, w której podobna 
ustalil, że pismo na apalonych listach pocho 
dziło istotnie od Borowskiej (coby zgo- 
dna było z jej zeznaniami). Zdaje się jednak, ża 
prof. Teklu nie znalazł w owych listach nic/szcze- 
gólnego, nie, coby do wyjaśnienia tajemnicy mo- 
gło się w znaczniejszej mierze przyczynić. 

Pod nieobecność sędziego Nowotnego prawa- 
dził sprawę i przesłuchiwał Borowska sędz: a Ałed- 
czy p. Gniewosz. P. Gniewosz przedsięwziął 
jeszcze raz lokalne oględziny sypialni 1 kuchni 
ś.p. Lewickiego — i znalazł przy tej aposobna- 
ści w kuchni szczotkę ryżową do podłogi z po- 
dejrsanemi plamami. Szczotkę tę oddał do 
badania spektroskopowego, która wykaże, esy pla- 
my pochodzą od krwi; do tej pory nia ma jednak 
jeszcze rezultatn. 

Historya z tą szczotką zainteresowała afery 
sądowo-policyjna, ale jak się zdaje, jest to szeże- 
gół bez znaczenia, jakkolwiek niektórzy badacza 
afery przywiązują do niego wagę, pragnąc nim t- 
dowodnić swoje niepotwierdzone niczem 
domysły, że Borowska usiłowała podłogę z krwi 
oczyścić, 

Wobec tego, że sędzia dr. Nowotny z począ- 
tkiem przyszłego tygodnia powraca z nrlopn, na- 


NOCLEG. 


Komendant Jacquard był to niezwykle cieka- 
wy i duże wrażenie wywołujący typ. Rotrosły 
wzdłuż i wszere, silny i zręczny. Mimo przekró- 
czonej już sześćdziesiątki posiadał zawsze jeszcze 
świeżą cerę, w oku błyski pełne 1 ożywienie męt- 
czysny w kwiecie wieku. 

Podróżował bardzo dużo t umiał opowiadać o 
awych podróżach. 

Razu pewnego, po powrocie komendanta z 
Meksyku urządelliśmy w liczniejszem gronie przy- 
jactół i ciekawych na jego cześć kolacyę. Wszy- 
scy byliśmy ciekawi jego przygód. To też 
nie dając się długo prosić, rozpoczął opowia- 
danie; 

Skoro już tak gwałtownie napieracie, abym 
Wam coś opowiedział — zgoda; ale będzie to 
historyjka bardzo krótka, choć nie pozbawiona 
momentów tragicznych. Tytuł? mniejsza o tytnł, 
ostatacznie nazwijmy ją — przypuśćmy — „noc- 
legtem*. 

Otóż w przejeździa z państwa żółtaczki, zna- 
nego także pod nazwą „Chiny“, do Ameryki, za- 
znajomiłem się z pewnym młodym Meksykań- 
czykiem, właśzicielem rozległych plantacyj taba- 
ki i kawy. Opowiadając o Maksykn, wysławiał 
ów Meksykańczyk z takim entnzyszmem urok 
swej ojczyzny, ża porwany jego młodzieńczym 
zapałem postanowiłem zwiedzić kraj podróżnikam 
bądź co bądź mało lub wcale nieznany. — Wkro- 
czyłem tedy na ziemię Meksyku od strony półno- 
cenej. Doznałem tam wielu ca prawda przygód, 
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leży się spodziewać, iż śledztwo zostania w naj- 
bliższych dniach zakończone i akta przesła- 
ne będą prokuratoryi. Kto w prokaratoryi 
obejmie sprawę, nie wiadomo jeszeze, gdyż sale- 
ży to od kwestyi urlopów, a na urlopie bawią o- 
becnte pp. prokur. dr, Ujejski, dr. Lang i dr. 
Wajda, 

Zważywszy sytuacyę, należy wbrew bałamu- 
tnym informacyom większej części krakowskich 
dzienników, oczekiwać rozprawy sądo- 
wej przeciw Janinie Borowskiej jnż w 
kadency! wrześniowej pod jej koniec t, j. w pa- 

lerniku, 


Śmiertelne manewry w Dalmacyi, 


Zagrzebaki „Tagblatt“ przyniósł we wczoraj- 
fzym numerze wiadomość o śmiertelnym marszu, 
który miał przed kilka dniami miejsce na mane- 
wrach w Granowicy w Dalmacyi, a który przy- 
pomina w zupełności ałynny ów marsz pod Bilek 
przed czterema laty, Według twierdzenia wepo- 
mnisnego dziennika wojsko wyruszyło o godzinia 
4 rano z Raguzy i powróciło dopiero o godz. 3 
po południu. Podczas jedenastogodzinnego marszu, 
bez żadnego odpoczynku, zachorowało około 300 
żołnierzy, którzy e osłabienia mia mogli iść. 
Musiano ich przewieźć do szpitala chorych. Po- 
między chorymi anajduje się wielu żołnierzy, któ- 
rzy na wiosnę przeszli bardzo ciężką służbę pa- 
graniczną w czasie konfliktu z Serbią, Nie apo- 
dzlewali się oni, ża w lecie będą musieli w cza- 
ale pokoju robić tego rodzaju marsze. 

Korespondent „Tagblattu* rozmawiał w Ragu- 
ale z leżącemi tam ofiarami tego śmiertelnego 
marszu. Żołnierze opowiadają, ża wyrnazylt w 
drogę po śniadaniu, akładającem się tylko 
z czarnej kawy i przez całych jedenaście 
godzin nie mogli nic wziąć do ust, Ma- 
szerowali wśród niasłychanego upała w 
okolicy dzikiej, w której nawet wody nie mogli 
dostać, Skutek był taki, że zachorowało 300 koł- 
mierzy i 13 oficerów. 

W pobliżu Ragnzy padł, rażony udarem słone- 
cznym, rezerwista Jan Gojedie z Lubotki i umarł. 
Zmarły był ojcem dwojga dzieci. Żona jego, któ- 
ra niezadługo miała znów zostać matką, padła 
trnpem na wieść o Śmierci męża. Dzieci, która 
niespodziewanie zostały sierotami, dwunasto-letnia 
dziewczyna i ośmioletni chłopiec, udały się po 
śmierci matki piechotą do Raguzy, chcąc, jak mó- 
wią dostać się do Wiednia i prosić cedarża o ra- 
tunok, Zajął się nimi magistrat raguzki, dobrzy 


ludsie adwieźlt x powrotem do rodzinnej wal, gdzie 
sieroty żyją z łaski sąsiadów 1 krewnych. 

Iimiertelny ten marsz wywałał wśród ludności 
niesłychane wzburzenie. 


Tydzień awiatyczny w Reims. 


Od czasu, gdy Blerlotowi ndało się na žela- 
znym ptakn przelecieć przez kanał La Manch, cały 
Świat śledzi z naprężeniem ruch zdążający do pod- 
boju atmosfery. Zdaje się, ża świat cały ogar- 
nęła fabryczna gorączka oczekiwania na chwilę, 
kiedy człowiek stanie się zupełaia panem powle- 
trza 1 będzie mógł za pomocą żelaznych maszyn 
jeżdzić po przestworzn, jak po ziemi, z ptakami 
w zawody. Nie też dziwnego, że oczy całego 
świata cywilizowanego zwracają się dzisiaj ku mia- 
atu Reima, gdzie się właśnie odbywają jakby ma- 
newry awiatyczne, mające atwierdzić, jak daleko 
doszedł duch ludzki w walce o zdobycie powie- 
trza. 

W eawodach seronautycznych w Reims, jak 
to już w jednym z poprzednich numerów plaali- 
śmy, biorą udział najwybitniejsi żeglarze powie- 
trzni doby współczesnej. Jest tam więc Bleriot, 
Delagrange, Farman, Latham, Sommer, Paulhan, 
Volain, Santos Dumont — same nazwiska, znana 
już światn. Rezultaty, jakie ci żeglarze powietrzni 
na awoich stalowych ptakach osiągnęli, pozwalają 
faktycznie patrzeć pogodnie w przyszłość u tą 
miłą nadzieją, że kwestya żeglugi powietrznej go- 
stanie niezadługo pomyślnie rozwiązaną. W histo: 
ryi awiatyki tydzień obecny w Reims będzie miał 
niezwykłe, wprost epokowa znaczenie. . 

Dzień wczorajszy zaznaczył się szczególnie re- 
kordom Panlhana, o którym donosiliśmy jać w te- 
łegramach. Przez cały dzień padał deszcz. Koło 
południa jednak zawrzału mimo to praca w ha- 
lach — żeglarze przygotowywali się do wzlotn. 
Chodziło o rekord co do długości czasu nnoszenia 
się w powietrzn. Paulhan był uiemal pewny zwy- 
cięstwa, bo był pewny swego motoru. Toż poprze- 
dniego dnia w zawodach a wysokość wzniesienia 
się w powietrze podrencał sobie spokojnie czapkę 
w górę na wysokości 80 metrów; widać ufał zu- 
pełnie swemu maleńkiemu, ale dobremu motoro- 
wi. O godz. 3:46 Panlhan wzniósł się w powie- 
trze. Mimo silnego wiatru i deszczn popłynął spo- 
kojnie w górę 1 manewrował tak pewnie, jakby 
wśród największej ciszy. Tłumy ludności śledziły 
jego lot z entuzyszmem. Minęła godzina jedna, 
druga, minęło jeszcze 40 minut — Paulhan bujał 
po powietrzu jak ptak. Przy końcu zerwał się 


wszystkie jednak mniej ciekawe. Jedna wszakże 
spotkała mnie tam niespodzianka, której istnienia 
nigdy nie byłbym się spodziewał, mianowicie: po- 
znałem lęk! 


Podróżowałem wówczas po okolicach dziwnie. 


opustoszałych, dzikich, w których rzadko kiedy 
spotka się człowieka. Dla hezpiaczeństwa nająłem 
Bobia za gowitą opłatą dwóch biedaków do towa- 
rzystwa. Wśród stepu zaskoczył nas wieczór cie- 
mny, brzydki. 

Jeden z towarzyszów, który okolicę tę znał 
na wylot, zaproponował mi, czy nie zechciałbym 
zanocować w pewnej znanej mu gospodzie, nie tak 
bardzo odległej. 

— Ależ z chęcią! — odpowiedziałem. — Nie 
dzuję najmniejszej ochoty do nocowania pod golem 
ale zabłoconam niebem. 


— W takim razie proszę iść za mną. Gospo- 
darz niema co prawda wielu pokoi do dyspozycyi, 
ale jest to mój przyjaciel 1 postara ałę z pewno- 
Śclą dla pana o możliwie najlepszą wygodę. 

Zdałem się więc na jega łaskę... "Tymczasem 
zapanowała ciemna deszczowa noc. Potykająć się 
go chwila i grzęanąc w rozmokłej ziemi, z trudem 
posuwaliśmy się naprzód. Wreszcia w głębokiej 
clemnicy wyłoniło się światełko nikłe, mdłe... cel 
naszych trudów: gospoda. 

Ale co ea gospoda! Walące się ściany, wy- 
Rzarpana w wielu miejscach słoma na dachu, wy- 
tłuczone w okienkach szyby zastępował zasmekta- 
ny papier gazetowy... słowem nora, ary! zbzodnia- 
rzy. W drzwiach ukazało się jakieś chłopiaka roz- 


roste, rude a miedzianych pollezkach. Przewodnik 
nasz zbliżył się do niego. 

— Pan ten — wskazał na mnia — chulałby 
tn przenocować, my również, jako jego przewo- 
dnicy. 

— Z chęcią, w stajni znajdzie się jeszcze ja- 
kie miejsce. 

— W stajni? — zawołałem olmrzony. 

— Albo co? Czy pan sądził, że znajdziesz ta 
pałace i aalony? Stajnia moja jest bardzo ładna, 
nocuje tam już pewnie dziesiątka panów z pra- 
ryi. Tam pan może bardzo wygodnie spocząć; Bla- 
na wystarczy dla wszystkich. 

Przyznać muszę, że w podróżach moich nie 
gonię za wygodnem leżem, lecz mimo to propo- 
zycya, abym nockę przespał w otoczenin tuzina 
nieznanych mi awanturników, nie nęciła mnie 
wcale. 

— Zgoda, senora — zdecydowałem się w koń- 
cu; — lndzie moi niechaj śpią w stajni, sle dla 
siebie stanowczo żądam pokoju. Czyżby nie było 
żadnego wolnego? 

— Żadnego. 

— Cena ostatecznia stanowi dla mnie rzecz 
podrzędną... 

Ta nwaga nia pozostała bez wrażenia, od- 
niosła skutek zamierzony. Zaczął zaraz na inną 
nutę: 

E Skoro się pan tak koniecznie domaga, mo» 
że że i znalazłbym dla pana jaki pokoik, ale wprzó- 
dy trzebaby w nim nprzątnąć... 

— Zaczekan | 

— Za dobę pięć piastrów. 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


KIKYCAY SHD PARASOLEK i PARASOLI ma masin ERONIGZ wiz: 17, 


silny wicher. Serca się widzom ścisnęły, ale Paul- 
han manewrował spokojnie dalej i zgrabnie jak 
ptak zesunął się na ziemię po dwóch godzinach 
i niespełna trzech kwadransach unoszenia Bie W 
powietrzu, w którym to czasie przebył 151 kim. 

Jakby dla uświetnienia tego rekordu, deszcz 
przestał padać i gdy Panlhan opadł, ukazało Bię 
słońce i tęcza. — Awiatyk wyskoczył szczęśliwy 
z maszyny i wychylił kielich szampana, podany 
mu przez prezesa komitetu. Gdyby nie brak ben- 
zyny, byłby się Paulhan jeszcze dłużej utrzymy- 
wał w powietrzu, — Biała chorąglew na głównej 
trybunie oznajmiła tłumom, że Paulhan osiągnął 
"BET p 

Na ogół zauważyć się daje na wystawie je- 
dno: Francuskie maszyny do latania mają tylko 
jedną śrubę rozpędową, wskutek czego muszą brać 
silniejsze i cięższe motory. Maszyny Wright'ów 
mają po dwie śruby, wobec czego mają lżejszy 
i mniej się znżywejący motor. W tem leży do 
pewnego stopnia przewaga maszyn amerykanskich 
nad francuskiemi. Wright'owskie maszyny, na 
których popisuje się śmiały żeglarz Lefebvre, ma- 
ją i tę wyższość, że mają ster umieszczony na 
przodzie, co sprawia, że można niami wykony- 
wać przecudowne ruchy, jakimi Lefebvre oczaro- 
wuje widzów w Rhelms. Maszyna Paulhana ma 
ster z tyłn, stąd niema w ruchach regularności. 
Monoplany odniosły zupełny trynmf nad biplana: 
mi. Najładniejszy biplan ma mieć w Rheims Ame- 
rykanin Ourtłas. 


Tragadya miłosna słnżącj, 


We środę rano rozniosła się po Wiedniu wia- 
domość o tajemniczem morderstwie, popełnionem 
w jednym z tamtejszych hoteli. Ofiarą morderstwa 
padła młoda dziewczyna, Karolina Zeller. Znale- 
ziono ją na łóżku œ podciętą szyją, w kałuży 
krwi, bez życia, Tragiczna jej śmierć wywarła 
dnże wrażenie w mieście, tembardziej, że przy- 
czyga jej śmierci osłonięta była tajemiicą. 

Zellerówna była nezelwą, dobrą, pilną 1 pra- 
cowitą służącą. Była w obowiązku u pewnego u- 
rzędnika. Chlebodawczyni nie miała dla niej słów 
pochwały; nazywano ją perłą służących., Dopiero 
w ostatnich tygodniach stosunki między nią a chle- 
bodawcami oziębiły się. Mianowicie panu owemu 
zginął brylantowy pierścionek. Zaczęły się poszn- 
kiwania, przyczem wobec Zellerównej zachowy- 
wano się tak, jakby na nią miano podejrzenie. 
Dziewczyna wzięła to sobie do serca, tembardziej, 
że rzecz stała się w kamienicy głośną, a jedna 
z serdecznych „przyjaciółek* doniosła o wszyśt= 
kiem rodzicom Zellerównej. Nawiasem mówiąc, 
Zellerówna była dzieckiem nieślubnem I nie cie- 
szyła się zbytnimi względami ani ojca ani matki, 
W niedzielę udała się Zellerówna wraz ze swym 
narzeczonym, monterem kolejowym Adolfem Gró- 
gerem do rodziców do Gmünd, aby ich zawiado= 
mió o swych zaręczynach. W domu przyjęto mło- 
dą parę tak zimno, że Zellerówna z płaczem wró- 
cita do Wiednia. I to było powodem jej tragi- 
cznej śmierci. 

We wtorek wieczorem zeszła się znówn z Gro- 
gerem. Oboje udali się do hotelu i wynajęli mały 
pokoik; zameldowali się jako małżeństwo. Griger 
był dziwnie podniecony, ale nie spodziewano się 
bynajmniej, by ten człowiek miał jakie mordercze 
lub samobójcze zamiary. Oboje położyli się weze- 
zw oe 

— Zgoda! 

— Zgóry płatne... 

Co miałem robić — zapłaciłem. 
pocznł pieniądze w kieszeni, zniknął. 

Towarzysze moi poszli tymczasem do stajni; 
pozostałem sam. Z góry dochodziły mię odgłosy 
pospiesznej bieganiny, Ktoś spieszył slę, klat i 
z łoskotem przestawiał jakień ciężkie przedmio- 
ty, prawdopodobnie meble. Najwidoczniej przygo- 
towywano dla mnie pokój. Ale, czy ta w półmra- 
ku tonąca karozma tak na mnie podziałała, czy 
monotonny płaczliwy plusk deszezu, czy może ŚWI4- 
domość, że znajduję się na bezludziu — dosyć, 
że nagle przeszły mię nieznane dreszcze, lęk, ż8 
tam na górze czeka mnie coś niedobrego. — 
W tejże chwili zjawił się gospodarz; poszedłem 
więc za nim bez wahania. Trzymał w ręku Śwłe- 
cę, rzucającą blask niepewny, migotliwy. Idąc po 
schodach, które podobne raczej były do zużytej 
mocno drabiny, potkrąłem się kilka razy, tak, ża 
cudem nieomal zdołałem utrzymać równowagę. 
Wreszcie otworzył pokój, a na stole nstawił świecę. 

— Oto pański pokój. Przypnszczam, że pan 
nie należy do ludzi lękliwych 1 zahobonnych £ 

— Nie! — odparłem energicznie. — Ale cze- 
mn pan właściwie o to pyta? 

— Bo w łóżku tym umarł ktoś ubiegłej nocy. 

— Czy przyzwoitą śmiercią ? 

— Owszem; posprzeczał się z kolegą, który 
mu w następstwie trzy kulki wpakował do ż0- 
łądka. No, dobrej mocy, senore 1 przyjemnych 
marzeń, 

Skłonił się nisko, wyszedł i zamknął drzwi 
z zewnątrz. Opowieść gospodarza nie zrobiła na 


agazyn 


przy 


Skoro tylko 


i Polecająe 


Obuw 


Śnie spać. Rano, około godziny 8, wyszedł Groger 
z hoteln, oświadczywszy pokojówce, że jega żona 
śpi i że jej nie trzeba budzić. I rzeczywiście, po: 
kojówka poszła ją obndzić dopiero pa godz. 10-tej 
rano. Kiely jednak weszła do pokoju, oczom jej 
przedstawił cię okropny widok. Łóżko, 
leżała domniemana żona Grógera, było zalane 
krwią. Na skrwawionych poduszkach leżała Zelie- 
równa w koszuli tylko, przykryta do połowy koł- 
drą. Głowa jej była formalnie odciętą od tułowia. 
Straszny cios nożem od ncha niemal do ncha przez 
szyję świadczył o dokonanem na niej morder- 
stwie. W pokoju unosił się przenikliwy zapach 


w zapasach Spółki, 
analizy chemicznej, 

Jak się okazało, Spółka zakupiła ten rum na 
sprzedaży okazyjnej po bardzo niskich cenach 1 
ogłosiła zaraz afiszami, że ma do sprzedania bar- 


na którem | dzo tan! rum. Stąd poszło, że robotnicy tłumnie 


go zaknpywali. I tylko przypadkowi zawdzięczyć 
należy, że ofiarą zatrutego rumu padło tylko sie- 
dem osób. Był to bowiem dzień roboczy t robo- 
tnicy, cały dzień zajęci w kopalniach, nie mieli 
jeszcze czasu nim się uraczyć. Sędzłemn Śledcze- 
ma udało się już odkryć frmę, która taki rum 
sprzedawała. Jest to firma bardzo podejrzana, 


terpentyny. Na stole znajdowała się nawet fiuszka | wyrabiająca najpodlejsze wódki. 


z piwa, w której Gróger przyniósł terpentynę. Na 
co im terpentyna była potrzebna, nie wiadomo. 
Może oboja chcieli się nią otruć, a może się tyl- 
ko chcieli oszołomić. 

Znaleziono również dwa listy; jeden, pisany 
przez Grugera do swoich rodziców z zawiadomia- 
niem, ża ginie wraz ze swą narzeczoną samobój- 
czę Śmiercią, drugi do chlebodawców Zellerównej, 
podpisany przez Zellerównę, tej samej treści, © 
prośbą, by i ją i Grógera pochowano z muzyką 
i w jednym grobie. Listy były zapieczętowane. 
nwiadczą one, że w tym wypadku nie chodziła o 
morderstwo, ale o wspólną Śmierć dwojga nieszczę- 
śliwych zakochanych. Na kopercie listu Grógera 
znajdował się jednak dopisek: „Nie mogę sobie 
tutaj życia odebrać i odbiorę je sobie gdziein: 
dziej. W Hśele do rodziców pisze Grüger, że 
śmierci Zellerównej i jego winna głównie chleba- 
dawczyni Zellerównej i opisuje wsporanianą wyżej 
historyę z pierścionkiem. Rzecz ta nie wyjaśnia 
jednak w zupełności, co uyło właściwym powo- 
dem rozpacznego kroku dwojga młodych 1 kocha- 4 
jących się ludzi. 

Groger, zabiwszy narzeczoną, nie miał widać 
odwagi odebrać sobie życia. Ayyszedł z hotelu, 
nie umywszy sobie nawet rąk ze krwi i znikł, 
Zaczęto za nim poszukiwania, które jednak nia 
wydały rezultatu. Dopiero wczoraj wieczorem na- 
deszła wiadomość, że koło stacyi Kritzendorf gna- 
leziona na szynach jakiegoś człowieka z odciętymi 
nogami, Człowiek ten rancił się w zamiarze samo- 
hójczym pod koła lokomotywy. Był nim Gróger. 
Odwiesiono go w stanie beznadziejnym do szpi- 
tala. 
"Tajemnicza ta historya stanowi obecnie naj- 
większą senzacyę naddnnajskiej stolicy. ™ 


Mkoholiczna katastrofa. 


Z Budapesztu donoszą o tragicznym wypadku, 
spowodowanym niesumiennością handlarzy alko- 
holu, którego ofarą padło siedmioro ludzi. 


Budapeszcie, zaopatrnjąca w środki żywnościowe 


bm. pewną ilość rumu, który tego samego dnia 
rozsprzedano robotnikom. Następnego dnia zacho- 
rowało siedem osób, które ten rum piły, wśród 
podejrzanych objawów zatrucia spirytusem mety- 
lowym. Wieczorem wszyscy sledmioro zmarli, Mię- 
dey zmarłymi znajduje się piętnastomiesięczna nie- 
mowlę, któremu matka dała rumu „na lekarstwo“ 
' oraz jedna 6-letnia dziewczyna. Sekcya zwłok, 
przedsięwzięta przez lekarzy sądowych, wykazała 
zatrucia spirytusem metylowym, którym widocz- 
nie rum zaprawiono. Rum, znajdujący się jeszcze 


mnie wrażenia; do podobnych rzeczy nawykłem 
już podczas dłngich wędrówek — zresztą cznłem 
w kościach śmiertelne znużenie. Zrznciłem z sle- 
bie coprędzej kapelusz, płaszcz 1 buty; zanim się 
jednak młożyłem, poddałem nową moją siedzibę 
dokładnym oględzinom. Na całe umeblowanie po- 
koju składały się łóżko, krzesło i kiwający się 
na wszystkie strony stół. Na drzwiach bielała 
kartka, na której nieudolną ręką wypisano regu- 
Jamin hotelowy : 

1) Na wypadek, gdyby deszcz padał do łóżka, 
znajdzie gość duży parasol w narożniku pokoju 
pod oknem, 

2) Uprasza się nie zabierać ze sobą kołder 


i poduszek. ponieważ ona atanowią własność go- 
spodarza, a nie gości. 

3) Gości, przyzwyczajonych do sypiania w bu- 
tach, uprasza się wyczyścić je dobrze przed uło- 
żeniem się do łóżka. 4 

4) Proszę się nie denerwować, jeżeliby na dole 
atrzelano. 

Szczerość gospodarza, który znał widocznie 
nie od dziś swoich gości, ubawiła mnie rze- 
telme. 

Koniec końców, położyłem się z rewolwerem 
przy boku. Zanim jednak zasnąłem, ulegając dlu- 
goletniej nawyczce, zabrałem się do lektury. Nie 
minęło dziesięć minat, gdy w tem, dzięki mej 
niezręczności, świeca spadła na podłogę, a mimo 
to nia zgasła. Wychyliłem się więc z łóżka, aby 
a zdmnchnąć. I, wyobraźcie soble, przy tej spo- 
sobności zauważyłem ulokowany pod łóżkiem duży 
w prześcieradło owinięty pakiet, który kształtem 
| swoim przypominał postać ludzką. W jednej 


Pank. 
„Panie 


| 
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Nie dajcie sobie ani swojej s 


„HOFA POLSKIE PASTY“ 


ay DO OBUWIA i METALI 
Pokoi 


u męskiego, damskiego i dla dzieci 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPOŁKA SZEWCOW 


vicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok: drukami Anczyca) © 


sią łazkawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 


Ze strejku szwedzkiego. 


Olbrzymi ten strejk trwa dalej, ale dzienniki 
szwedzkie przewidują, że z powodu braku 
pieniędzy niebewem ustanie. 

Co do samego strejku, to zaznaczyć wypada, 
że nie jest wcale tak „generalnym“, jak aocyali- 
Ści twierdzą. Gdyby nawet było prawdą, że strej- 
kuja 280.000 robotników przemysłowych, to odej- 
mując tę cyfrę od ogólnej Hezby tych robotników 
w Szwacyj, otrzymamy 200.000 robotników, któ- 
rzy przy pracy pozostali. Zastój więc przemysło- 
wy w Szwecył nie jest taki, jakim go przedsta: 
wiają organy socyalistyczne. Jeżeli zaś zważymy, 
że z 800.000 robotników rolnych strejkuje tylko 
część ze zorganizowanych 10.000 robotników tej 
kategoryi, otrzymamy 290.000 strejkujących, prze- 
ciw 1,000.000 pracujących. Te cyfry najlepiej 
charakteryzują „powszechność“ strejku, co nle 
przeszkadza, że jest to strejk niebywale ol- 
brzymii niebywale przeciągły. 

Wszyscy właściciele dzienników wnieśli do mi- 
nisterstwa podania o skonfiskowanie drukarskiej 
kasy związkowej celem pokrycia szkód, jakle po- 
niosły dzienniki skutkiem złamania kontraktów 
przez zecerów. Szkody te wynosić mają do 28 
b. m. pół miliona koron. Gdy urzędnicy przybyli 
do lokalu kasy związku typografów celem zabra- 
nia znajdujących się w niej pieniędzy, znaleźli 
tylko 2 korony, resztę bowiem związek, przewi- 
dnjąc takia konsekwencye, wysłał już przedtem 
do zagranicznych związków drukarskich. 

Drukarze urzędnicy dopuścili się wielkiej ni e- 
lojalności wobec wydawców. Zecerzy bowiem 
uprzednio zawarli z wydawcami kontrakt, któ- 
rego mocą nie wolna było wydawcom chwy- 
tać się broni lokautowej. W zamian jednak zece- 
rzy zobowiązali się nla urządzać strejków i nie 
przylączać się do nich. Mimo to zecerzy obecnie 
złamali kontrakt I zastrejkowali. Dzienniki wpraw- 
dzia mimo to wychodzą, ale poniosły straty, za 


Spółka spożywcza robotników górniczych w | która pociągają związek wacerów do odpowie- 


dzialności. Ale związek ukrył swój majątek, oba- 


rodziny robotnicze w Pillisyóróswar, zakupiła 18 | wiając się sądu. 


Historya skórki chleba, 


Pewien publicysta francuski wziął udział w ze- 
braniu gałganiarsy paryskich | tam jeden z ucze- 
stników powierzył mu sekret, poniekąd „socyal- 
ny“, w jaki sposób podaje się Paryżanom, ocey- 
wiście za pieniądze, brudy, zebrane ze Śmietni- 
ków ulicznych, do spożywania. 

Otóż kucharka wyrzuca codziennie do pudła 


BD 


Ekonfskowano i oddano do | pozostałości z obiadu, których użyć nie można. 


Są tam kości, kawałki tłuszczu, łupiny warzyw 
lub owoców, skórki chleba. Pudło to wypróżnia 
następnie do śmietnika na dziedzińcu, ale zanim 
przeznaczone kn temu organa przyjdą je wyprzą- 
tnąć, przybywa gałganiarz, uzbrojony w worek i 
haczyk, przetrząsa brudną zawartość i wydobywa 
wszystko, co dla niego jeszeze jest bardzo do- 
brem. Wśród rzeczy, które ceni, znajduje się 
także skórka chleba. Po powrocie do swego za- 
katka, gałganiarz wysypuje zawartość worka i 
bada skarby swoje. Jednym rzutem oka ocenia 
ich wartość 1 klasyfiknje. 

Skórki chleba, zebrane z błota i Śmieci, dziel! 
on na trzy gatunki: Z jednej strony te, na które 
„dzie do ust slinka“, jak dosłownie brzmi okrea- 
ślenie gałganiarza. Do drugiej klasy należą skór- 
ki, które jnż się zamieniły na jakąś papkę tłustą 
1 wstrętną 1 wreszcie w pośrodku kładzie te, któ- 
re nie są ani za dobre, ani ea liche. Pierwsze 
stanowią obiad gałganiarza. Niekiedy posiłek ten 
staje się doskonały, gdy worek zawiera jakieś 
resztki mięsa, głowę kurczęcia i t. p. Wszystko 
to oskrubaue, wypłukane, gotuje się w wodzie 
i daja wonny rosół, który uraczy rodzinę gałga- 
nisrza. 

Stos skórek „jadalnych“ przynosi nadto do- . 
chód. W samej rzeczy, jeźli żniwo była obfite, 
gałganiarz sprzedaje resztki awego obiadu, co 
przychodzi mn łatwo, gdyż obok jego nory mie- 
szkają biedacy, którzy nie mają co jeść 1 żywią 
dzieci brudnemi skórkami, wydobytemi ze śmie- 
tników paryskich. 

Nie koniec na tem. Rano, kiedy niebo jeszcze 
szare 1 zaledwie zaczyna przybierać różowe bla- 
ski, na rogach ulic już widać otwarte małe, ng- 
dene handelki, pełne ogromnych worów ze skór- 
kami gałganiarza. — Sprzedają je po dwa sous 


„ Ba funt. Przychodzą kobiety i kupują je na zapę 


' dla dzieci. — Są 


to „karmicielki* dzieci bieda- 
ków, którzy nie mogąc zatrzymać przy sobia 
niemowląt z powodu swego zajęcia, oddają je na 
„pensyę” w Clichy, Puteaux albo Pantin za trzy- 
dzieści do trzydziestu pięcin franków miesięcz- 
nie, — Nieszczęśliwi nie wiedzą, że ich biedne 
dziect karmią się skórkami chleba ze ścieków | 

Drugi stos skórek, średniego gatunku, sprze- 
daje się również, lecz za niższą cenę: za jedne- 
go sous, a nawet mniej za funt. — Kto kupuje 
owe skórki chleba? Czyżby jeszcze istniały żo- 
łądki, żądne takich łakoci? Tak jest, ale tym ra- 
zem są to żołądki zwierząt. Skórki zamienia się 
na clasto, którem karmi się kury, króliki, świ- 
nie itd. 

Trzeci stos jest jest najwstrętniejszy 1 wydaje 
odór, od którego odwracają się nawot zwierzęta. 
Jak go spożytkować? Sprawa to wcale nie tru- 
dna. Istnieją fabryki, których włańciciełe wahoga- 
cili się zakupowaniem tego gatunku skórek chleba. 
Wrenca się je do rodzaju piecyka do palenia ka- 
wy, a kiedy juz dobrze spieczone, miele je się na 
proszek i przesiewa przez sito. Grubsze okruchy 
odkłada się na bok 4 sprzedaje... restauratorom, 
u których można dostawać obiady za 75 ceuty- 
mów, lub za franka. Do tych restauracyj nczęsz- 
czają biedni urzędnicy lub drobni mieszczanie. 

Upalony proszek służy do posypowania kotle- 
tów! Czegóż żądać! Jeżeli za franka podają zupę, 
dwie potrawy i deser, to trzeba robić jakieś o- 
szczędności | Masło — to margaryna, królik — to 


chwili wyskoczyłem z łóżka. Ukląkłem 1 jąłem 
ostrożnie ręką wodzić po pnezca, w celn zbada- 
nia jej zawartości i — wyczułem dokładnie ra- 
mię, nogę. Nie wątpiłem już ani na chwilę, że 
leżał tam ktoś ukryty. 

Pochwyciłem rewolwer, aby nieproszonego go« 
ścia poczęstować kulą, gdy nagle przyszły mi ne 
myśl ostatnie słowa gospodarza: „Bo w łóżka tym 
umarł ktoś ubiegłej nocy!“ Od razu pojąłem całą 
historyę: 

Trup spoczywał najzwyczajniej w łóżka do 0- 
statniej chwili przed mojem przybyciem: gospo- 
darz, aby zarobić moje pięć plastrów, trupa zawi- 
nął w prześcieradło 1 ukrył pod łóżkiem, w na- 
dziei, że go nie zanważę... 

Rzecz jasna, że straciłem wszelką ochotę da 
snu. Ubrałem się więc 1 usiadłem naprzeciw łóżka, 
zdecydowany na tem stanowisku wytrwać do 38- 
mego rana. Z pozycyi mojej mogłem był bardzo 
dobrze obserwować pakiet. Czułem, jak zimne 
dreszcze przebiegały mnie od stóp do głowy. — 
Okropna to była noc. — Siedziałem w miejsca 
jakby przykuty do krzesła, nie mając odwagi po- 
ruszyć się. To jednak, co wydarzyć się miało po 
npływie kilka minut, było stokroć gorsze... 

Oto nagle nieboszczyk się poruszył; pierwo- 
tnie przypuszczałem, że jest to złuda złnd, że 
podniecona wyobraźnia moja wywraca koziołki. 
Lecz w tejże chwili trup poruszył się ponownie. 
Zebrałem wobec tego resztki pierzchającej od- 
wagi 1 zaryczałem: 

— Stój! bo strzelę! 

W odpowiedzi odezwał się płacziiwy głos, mie- 
szanina angielskiego ì hiszpańskiego : 


e 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
© kaszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe 
na ozas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość 1 po cenach możliwie przystępnych. 


— Titości! nie strzelaj senore! Pomóż mi 
pan raczej ¿wydobyć mię z pod łóżka, bo się 
daszę!... 

— A po jakiego dyabła wlazł pan tam pod 
łóżko ? 

— Pokój ten wynająłem na dzisiejszą noc; 
gdy jednak gospodarz oznajmił mi, że jakiś bo- 
gacz pragnie w tym pokoju nocować i gdy w do- 
datku ofiarował mi dwa piastry adstępnego, zde- 
eydowałem się udawać niehoszczyka. 

— Nieboszczyka udawać? 

— 'Taki u nas zwycraj; trupa zawija się 
w prześcieradło i kładzie pod łóżko, na którym 
ktoś drugi śpi sobie najspokojniej, Wybacz pan, 
że się poruszyłem... otrzymałem, jako rzekłem, 
dwa piastry za ndawanie tropa... niechże się pan 
g powrotem położy do łóżka i śpi spokojnie. 

Komendant Jacquard zapalił świeże cygaro 
i ciągnął dałej: 

— Zapewniam panów, że owej nocy po raz 
pierwszy poznałem, co to jest strach. Oczywista, 
że wśród takich okoliczności zrezygnowałem zu- 
pełnie ze snu. Nieboszczyk zresztą, był to sobie 
bardzo przyzwoity i do rzeczy obywatel, z któ- 
rym po uwolnieniu z fatalnego położenia, grałem 
w karty aż do świtu. A gdy rankiem gospodarz 
przybył do pokoju, aby mnie zbndzić, rzekłem 
z uśmiechem: 

— Jestem ci, senora, prawdziwie wdzięczny 
za tak wspaniałą a niezwykłą niespodziankę; 
dzięki tobie bowiem po raz pierwszy w życiu 
grałem z nieboszczykiem w karty... 


łużbie wmówić innych, jak tylko słynne 
wyraźnie ich 
wszędzie żądając!!! 
a j3 EAT ów 


kot, polędwicę wołową wykrawa się ze starego 
konia dorożkarskiego, glazura, otaczająca kotlet, 
nie jest niczem innem, jak skórką ze śmietnika, 
którą pogardziły zwierzęta. Ale ta jeszcze nie 
wszystko, gdyż oprócz „glazury* jest w słcie pro- 
szek jeszcze bardziej miułki i opalony, który ró- 
wnież ma swoje przeznaczenie. Przemysłowcy ku- 
pnją go, pakują w srebrne papiery 1 sprzedają 
jako cykoryę „extra“, albo też proszek do zębów! 

Filozof, który powiedział: „Nie się nie stwa- 
rza i nie nie ginie", znajduja tu potwierdzenie 
awepo zdania. 


Z KRAJU. 


Zakopane, 24 sierpnia. Dziś odbylo się uroczyate 
odsłonięeje pomnika Mieczysława Karłowicza, który 
w zdmle tego roku zginął traglezną śmiercią w Śole- 
gach lawiny, spadłej z Małego Kościelen. W dolinie, 
idącej od Czarnego Stawn Gąnienicowego, mmieszczono 
blok skalny z odpowiednim napitem, Pomnik skromny, 
ale w otoczenia wapaniałych turni, jedynie odpowia- 
dni — owiany urokiem melancholii i poezyi, — Do 
pemnika prowadzą młożone za skał schody, Mimo mgieł 
i niepewnej pogody ndało sią ma miejnce bardzo duża 
omób, które ze łzami w oczach wysłuchało mów pp.: 
Skotniekiego, prof Kulezyńskiego i Panka, — P. 8ko- 
tnicki odczytał list od matki śp. Karłowicza, która nia 
mogła przybyć, oraz telegram od węgierskiego Tow. 
turystycznego. — Sekcya turystyczna Tow. tatrzań- 
skiego zjawiła się w komplecia w utrojn wyclaczko- 
wym z linami. Całą uroczystość mlała nastrój bardzo 
podniosły i rzewny, nawet ałońce, jakby na nezczenie 
pamięci człowieka, który tak serdecznie ukochał góry 
iw tak młodym zginął pośród nich wieku, spędziło 
na czas odsłonięcia pomnika chmnry i pozłociła swym 
blaskiem turnie i zbocza zarosłe kosówką. 

Z Rahkl. Właścielel Rabki dr Kaden wykopał 
obecnie nową atodnig, bardzo obfite źródło sło- 
vej wody, położone w porkn naprzeciw kolonii letniej 
prof. Jakubowskiego. 

Niaałuazne trudności urzędowe, robiona chłop: 
skim waratatom dachówek. „Liga Pomocy Przemysła 
wej“ otrzymuja od włościan całego kraju coraz czę- 
ściej zażalenia, ża starostwa usiłują podciągać chłop- 
skle mała dachówkarnie cementowa pod postanowienia 
$ 25 ustawy przemyałowej, zarządzając dochodzenia 
komisyjna i nakazując uzyskanie zezwolenia na zało- 
żenia i uruchomienie takich dachówkarni, 

Celom o*hronienia tego tak niezhędnego, a w apo- 
sób bardzo poelerzający rozwijającego mig przemysłu 
domowego (utooznego zajęcia chok rolnictwa), „Liga 
Pomocy Przemysłowej” objaśnia interenowanych, że: n) 
wyrób dachówek cementowych jent przemysłem wolnym, 
wymagającym jedynie zgłoszenia; b) warsztaty dachów- 
Larskia bez ognisk | motorów ią wolna od wazelkich 
komisyj 1 dochodzeń i nie wymagają zezwolenia na 
urządzenie i urnchomienie zakładu; e) jeżel! mą pro- 
wadzone nhocznie, obok głównego zajęcia w rolnictwie 
bez pomooników innych jak domownicy, są przemysłem 
domowym i jako takia winny być wolna od podatka 
zarobkowego. 

W razie przeciwnego tym zaaadom utanowiska 
władz, należy odnieść alg do najbliższego Towarzystwa 
Pomocy Przemysłowej luh wprost do „Ligi Pomocy 
Przemysłowej” wa Lwowie. 

Cholera „nostras“, to jest biegunka, grasuja we 
Iwowie, — W ubiegłą niedzielą wzywano Pogotowie 
stacyl ratunkowej do dziesięcina wypadków, w ponie- 
działek do szeńcin, m we wtorek do siedmiu wypad: 
ków. 


Co słychać w mieście? 


Strejk w zagłęhiu krakowskiem. 

W sprawia atrejka w Śierazy, Krza i Trzebini do- 
wladujemy się, że od A dni zerwano tam wazel- 
kia pertraktacy e między robotnikami a pracodaw- 
cami. Zarząd kopalń postawi? nirejkojącym awa olti- 
matnm, w którem zgadza alg na niektóre drngorzą: 
dne konczaye, jak przyznanie robotnikom 6 cernarów 
węgla miesięcznie, dalej dostarczania im, kosztem za- 
rządu, olejn da Jampek ete. Na najważniejszą jednak- 
że koncoryę, na podwyżkę płacy, zgodzić wig nie chce. 
Upór ten rozgoryczył robotników, którzy na zebranin 
postanowili dalej atrejkować, 

Dzisiaj rano nadeszła do Krakowa wiadomońć, że 
również w kopslniach węgla w Jaworznie wybuchł 
strejk, Wiadomość ta okazała się przedwczerną. W Ja- 
warznia atrejkn jeszcze niema. 


Echa demonstracyi pod biskupim pałacem. 

Juk wiadomo, demonstracya, nrządzona przed pa- 
łacem blsknpim przez młodzież akademicką dnia 21 
czerwca br., a zakończona tak fatalnie wkroczeniom po- 
licyi, pociągła za sobą śledztwo z jednej atrony prze- 
otw kilka atodentom, z drogiej strany przeciw czynni- 
kam policyjnym, których postępowanie sgotkało sig w 
tałem mieście i w całej prasle z jednomyślnem oburza- 
niem. Jak mig dowiadujemy, prokoratorya zaniecha- 
ła śledztwa przeciw utndentom. Również 
zaniachanem zostało śledztwo przeciw 
policył; jedynie wytoczono śledztwo ajan- 


tomi. Nodze o zbrodnią z $ 104, 1J. o przekrocza- 
nia władzy urzędowej. 

Z umłwarsytału. Cesarz nada? nadzwyczajnemu 
profesorowi hlatoryi literatury palskiej dr. Staniaławo- 
wl Windakiawiozowi tytuł zwyczajnego pro- 
feBOrA. 

Nowy komisarz przemysłowy. Na zarządzenia 
ministerstwa , handlu do tutejszego  instrnktorata 
przemysłowego został w tych dniach przydzielony jaka 
kominarz inż. Stanislaw Tatarozuch. Z powadu coraz 
bardziej rozwijającego aig ruchu przemysłowego W 0- 
kręgu krakowskim i wogóle zachodniej Galicyi dotych- 
czasowy peraonni krakowaki inspektoratu nie mógł pa- 
dołać nadmiernej pracy. 

Ruch towarawy a manewry, Z powodn rozpo- 
ezynających nę z początkiem września b. r. mane- 
wrów cewarsklch i apowodownnych stąd więkuzych 
transportów wojsk nastąpią pawne ograniczenia w 
cbrocie towarowym na linlach kolei północnej dy- 
rekeyl kolei państwowej w Włedniu i Krakowie. 

Wpisy da szkół przemysłowych. Magistrat m. 
Krakowa ogłasza, że w d. 15 wrzeńnia rozpocznie nią 
manka w azkołach przemysłowych uznpałaiejących: 
przy ul, Lukormirakiego, na Kleparz, na Smoleńsku, 
przy uł. Dietla i na Kazimierza, We wszystkich tych 
szkołach odbywać wig będą wpisy w dniach 11, 14, 
18 1 14 września od godziny 6 — 8 włeczorem, a 
w niedzlelg 14 września od godz, 10 — 12 przed po- 
ładniem, 

Z Tow. kolonij wakae. Zarząd kolonij w Porg- 
bie Wielkiej dla młodzieży uzkół średnich Krakowa 
i Podgórza zawiadamia rodziców, krewnych | opiekn: 
nów, że nezniowie wysłani do Porgby Wielkiej na le- 
tnla wywczasy powracają do Krakowa w sobotę dnia 
28 mierpnia. Przyjazd uczniów w liozble 50 nastąpi 
o godzinie 4'40 po poładnin wprost na dworzec kra- 
kowski, Z „kołonistami* wraca kierownik kolonij prof, 
Władysław Koch. 

Pogrzeh O. Edwarda Stahra odbędzie sią z ka- 
siota OO. Bonifratrów na Kaźmierzu w sobotę dnia 
28 b m. o godzinie 3 po poładnin na cmentarz kra- 
kowaki. Nabożeństwo żałobne odprawiona zostanie w 
poniedziałek dala 80 bm, o godz, 9 rano w kościele 
00. Bonifratrów. 

Pachwycenie śmiałego włamywacza. Doanosilt- 
Amy już we wczorajszym numerze o zuchwałym opry- 
azku, który zakradł nię do mieszkania kapitana Brau- 
nera i zabrawszy stamtąd biżuteryg i drobiazgi, ści- 
gany następnie przez elużącego wakaczył do Wisły 
i tongo duž w głębokich nartach, ocalony został i o- 
swobodzony przez pewnego humanitarnego Jegomościa, 
Otóż yolicyn krakowska, niepocieszona po wyrwaniu 
jej z rąk handyty, energicznie go posznkiwała i już 
dzisiaj rano wykryła go i urenztowała. Indagowany 
podał najpierw nazwlako Uchlarza, potem przedstawił 
sig jako Wożniakowski, wkońcu zmienił to nazwisko 
na Wanikowaki. Jak mig jaduak okazało, nazywa on 
sią rzeczywiście Mruwiński Józef i Jont znanym pallcyi 
zlodziejam 1 włóczęgą, W więzieniu przewiedział on 
ogółem 6 lat, na co złożyły nię liczne kary, odsiady- 
wane w pawnych odatępach czaan. — W pierwszych 
dalach bieżącego miesiące wypmizczony on został na 
wolność po odsiedzeniu 2-latniego więzienia. — W cza- 
sie rewizył znaleziono przy nim już tylko branzalatkę 
i niektóre drobiazgi, resztą zań skradzionych rzeczy 
zdążył jnż sprzedać, — Opryszka oandzono na razie 
w aresztach pod telegrafom, skąd zostanie odstawionym 
do sądu karnego. 

Pod zarzutem oszukańczego bankructwa. Dzi- 
siaj rano policya aresztowała i odatawiła do sądn kar- 
nego, kopea Pinkuza Werthoima, zamieszkałego przy 
nlicy Gertrudy pod 1. 8, oskarżonego o fałszywą 
krydę. * 

Wskutek upału doznał udaru słonecznego, na dwor- 
en kolejowym, jakiś robotnik przybyły do Krakowa. 
Nieprzytomnego przewiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala ów. Łazarza. 

Zasłabnięcie w urzędzie nocztawym. Wozoraj 
po południu przyszedł do nrzędu pocztowego przy ul, 
Podwale, jakiń młody mężczyzna i przeazedłazy próg 
biura zemdlał nagle. Chorego przyprowadził do przy- 
tomnośńci zawezwany lekarz z Pogotowia, któremu na 
p)tanle, jak się nazywa, odpowiedział chory: „szlachcie 
ze Lwowa, Leon von Mokrzycki“, 

Ofiara aportu kalarskiago, Przejeżdżający przez 
Zwierzyniec młody cykliuta, 87-letni handlowiec przy- 
były niedawno z Nowego Jorku L. S. najechał wozo- 
raj na wystnjący z drogi kamień i upadając na zle- 
mig dosta? watrząśnienia mózgu, Njeszezgáliwy młodzie- 
niec utraclł przytomność i w stanie groźnym został 
przewieziony do azpitala. 

Przygniacania żelaznym trawersam. Zajęci przy 
budowie nowej kamienicy przy ul. Łobzowakiej, robo- 
tnicy przenosili wezoraj wielki i clężki trawer żelazny, 
kióry wyślizgnął im się z rąk i upadając zmiażdżył 
mtopg jednemu z robotników, Ranny nazywa alg Ja- 
centy Kozień, 23 letni wyrohnik z Krakowa. 

Z Pogotowia ratunkawaga. Anna Lemler, 9-lo- 
tnia dziewczynka z Dąbia, stanęła hoaą nogą na szkla 
1 rozeięła sobie stopę na dlngość 6 ctm. Opatrzono ją. 

Do rozpalanega asfaltu wpadł wczoraj w Trze- 
bini zajęty przy robotach mafaltowych 50-letni robo- 
tnik Wojciech Kaczmarczyk i odnióm liczna ciężkie o- 
| parzenia na rękach i nogach, lewa atopa jego była 
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prawie zwęglona. Po tymczarowem opatrzenin, na ata- 
eyi ratunkowej, przewieziona go da szpitala w Kra- 
kowle. 

Pochwycenie „daliniarza*, Wczoraj w Podgórzu 
przyłapsno na kradzieży kieszonkowej znanego opry- 
azka Judę Schiinherza. Uaiłował on wyciągnąć z kie- 
szeni zegarek jakiemuś rybakowi. Złodzieja onadzono 
w kozie, 

„Dobry“ stróż domu. Między mieszkańcem domn 
pod l. 1 przy ulicy Szerokiej Kasprem Jakóbam Rot- 
tnerem a dozoreą domn wywiązała aig wczoraj sprzeczka 
a następnie bójka, w której utróż zadał Rottnerowi nie- 
bezpieczną rang nożem w pierui. Rana R. jest groźną, 
gdyż nóż przehlł opony płnene. Rannego opatrzyło Po- 
gotawie a utróża-nożownika aresztowała policya. 

Zwolennik absolutnej swobady. Koło budowy 
przy nl. Powiśle zgromadził się wczoraj przed połu- 
dniem wielki tom Indzi, obserwujących ciekawia ja- 
klegoś |egomościa, który wyczerpany widać gorącem, 
rozebral aig do naga | ułożywszy się nad rzeką ohra- 
pał w najlepsze. Obndzony przez policyanta zdziwił 
sig niezmiernie joga śmialońci, że go budzi | apokojnia 
Zubierał wią do dalszej drzemki, Śprzeciwił uię temo 
jednakże przedstawiciel władzy i „zbereźnika” zabrał 
pod telegraf, Nazywa on sią Solomon Pozner i jest 
kupcem z Dąbrowy. 


Naokoło teatru. 


Z teatru mlejsklega. W aohoto wystawia teatr 
arcydzieło Mickiewicza: „Dziady“. W niedzielę nkaże 
aig po raz 265 — „Kościuszko pad Racławicami", — 
W ponledzinłek „Noe Listopadowa“, 

Z tsatru ludawego. Dyrektor Rygler kroczy kon- 
sekwentnie i pomyślnie naprzód w kierunku atworza- 
nia Rrakowowi tak pożądanego przybytku popular: 
noj muzyki, Obecnie dyr. Rygler, angażojąc sopra- 
mistkę pnią Faliee i tenora p. Zamojakiega 
skompletował drnżyną artystyczną, która nmożliwi mu 
wystawiania łatwych apar i operetek. Oboje artyści 
przedstawili alg wozoraj Meznie zebranej publiczności, 
odśpiawawszy przy akompaniamencie fortepianu azareg 
uryj i pieśni. Pol Felice ma głos bardzo miły i 
fpłewa nmiejętnie, z poczuciem mezykalnem ; atanie się 
niewątpliwie rychło włobioną primadonną ludowej sce- 
ny. P. Zamojski aprawił również woale korzystne 
wrażenie i jest rówuleż pożądanym nabytkiem, 

Przedatawienia rozpoczęło mig kamedyq Czechowa 
„Oświadczyny”, a zakończył je znany „Wóz Drzyma- 
ły“ Józefa Rączkowakiega, Patryotyczny ten, pięknym 
jędrnym wierszem mapinany obrazek dramatyczny, je- 
doa z najlepszych, jakie mamy, aztak dla teatrów wło- 
ściańskich był już grany w Krakowie zeszłego roku 
przez trupę pna Polefskiego. 

Obecnie ujrzeliśmy go w zupełnie nowej obsadzie. 
Artyści pp.: Belke, Jarmińzki, Modzelewski, Turaki, 
Rygler jno. 1 pni Grabowaka poprawnie wywlązali alg 
z zadania, acz nia wszyscy pamięciowo opanowali role, 
Ttalentowanemu młodamn artyście pnu Rygierowi jun. 
znowu zwrócić wypada uwagę, że powinien głos umieć 
modnlować i nie powlnian allnego i sympatycznego 
awego organn nadużywać, Widmo FHartonza Głowackie- 
go nie koniecznie musi mówić tak jednostajnie grnbo 
jak Chochoł w „Wenelu*. ls. 

Dyrakcya donos: Dziś „Figle wiozenne* ulu- 
biona operetka, mająca atala wielkie powodzenie 1 ta- 
niec pny Wandy i Adeli Sachsówny. W nobotę „Rojo- 
mir i Wanda“ opera w 2 akt, K. Kurpińskiego, któ- 
ry — jak wladomo — był u nau pierwszym twórcą 
narodowych oper, a „Bojomir i Wanda“ należy do 
jego dzieł najcenniejszych. W operze tej wystąpią po 
raz pierwszy: pp. M. Folica i J. Zamojski; inna par- 
tyo odfpiewsją pna Zielińska, p. Strzałkowski i p. 
Belke. Zakofńczy przetllczna operetka ludowa p. t. 
„Wieaław” czyli „Wenole w krakowskie”, ilnatroyana 
bogato śpiewami nalowemi i chórałnami oraz tańcami: 
krakowiakiem, polonezem 1 maznrem, który odtańczą 
pny Sachsówne. Dawne te a tak piękna dla duszy pol- 
skiej utwory mnzyczne, są watępem do innych dzieł 
wokalnych, która ucena ludowa w krótkim czasie 
wystawi dla molomanów krakowskich, 

* * 


* 

Twórca „Bojomira I Wandy“ Karol Kur- 
piłuki (1785—1857) należał da plejady polskich kom- 
pozytorów z plerwazej połowy 19 stulecia, którzy po- 
dłożyli podwaling pod „narodową operę*. Wejnert, 
Stephani, Elaner (ondzoziemcy) i Karpiński kolejno kie- 
rowali operą warszuwiką w pierwszym w Polace tea- 
trze narodowym, założonym w roku 1779 i wzbagacali 
rokrócznia repertuar dziełami oryginalnymi, własnymi, 
aanntemi na tle polskich tematów i polskiej ludowej 
melodyki. Z pośród tych wszystkich Kurpińaki właśnia 
posiadał najwięcej talenta twórczego i wrodzony pra- 
wie amak nrtystyczny. W 20 przeazło operach i me- 
lodramatach jego widać dobrza podpatrzony ntyl mu- 
zyki operowej w atyln klasycznym, wzorowanym na 
Mozarcia a raczej na jego znakomitym naśladowcy Ros- 
minim. Lekkość, melodyjność i przejrzysta robota bar- 
moniczna, podparta pomysłową nadwczan instrnmentneyą, 
stanowi niepoapolity wdzięk tej muzyki, po dzić dzień 
przez znawców uwielbiany. Niektóre ustępy z „Bojo- 
mira i Wandy“ przypominają żywo mnzykę do „Stra- 
aznego Dworn" Moninazki, który najwidoczniej na Kur- 
pińaklm awój amak wzorował. Kurpifaki otrzymał za 
operg „Bojomir i Wanda“ medal złoży w roku 1819 


Pathefony od K. 49. Płyty po K. 4:50 Płyty najlepszych 
i gramofony od X. 24. 


od najznakoraltazych osób w kraju, jent to bowiem 
najlepsza po dziś dzień polska opera komiczna, 


Ye- 
TN az 


RZ M 
(SZR 


Najlspere mydła adellkatniająca skórę, 
zapoblegająca apaleniu 1 wypryskam są 
Hygleniczna Mydła przetłuszczana 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydła 
ogórkowe, Wystrzegać się laudalnych 
naśladawniatw! 


Podróż balonu Zappolina do Borina. 


Dziś w nocy o godzinie 3-ej balon Zeppelina 
wyruszył w drogę do Berlina. 

We Friedrichshafen nad jeziorem Bodeńskim 
przez ostatnie dni odbywały się gorączkowe prey- 
gotowania. Balon został wypróbowany i funkeyo- 
nował znakomicie. Ma on dwa motory po 150 
koni siły, a pojemność wynosi 15.000 kubicznych 
metrów. Długość balona wynosi 120 metrów. 

Droga z Friedrichshafen do Berlina wynosi 
w prostej linil około 80 mil czyli 660 kilo- 
metrów. 

Balon popłynie ponad Ravensberg, Biberach, 
Ulm, Günsburg, Weissenburg, Norymbergą, Jeng, 
Hall do Bitterfeld. Aż do tej chwili prowadzić 
go będzie inżynier Dürr. W Bitterfeld statek o- 
puści się 1 zabierze na pokład hr. Zeppelina, któ- 
ry obejmie naczelną komendę. Berlin przygoto- 
wuje stę niezmiernie uroczyście na przyjęcie aero- 
nauty. Dzieci szkolne będą zwolnione od nauki 
i ustawią się w szpalerach w poblżn miejsca wy- 
lądowania, również wiele instytucy! postanowiło 
rozpuścić swój personal, aby umożliwić mu współ- 
udział w owacyi, Całe miasto będzie dekorowa- 
ne flagami. Koleje przygotowują szereg pociągów 
nadzwyczajnych, które będą zwozić gości z pro- 
wineyi. Władze miejskie przywitają aeronautę na 
placu Tegelhoft. 

Cesarz Wilhelm przygotowuje szczególne ad- 
znaczenia dla hr. Zeppelina z okazyi przybycia 
jego balonu na plac Tempelhof; mianowiele ja- 
wić się mają w świcie cesarskiej wszyscy wolni 
od służby książęta wraz z żonami. Po przyjeździe 
weżmie udział hr. Zeppelin w obiedzie dworskim. 

Do godziny drugiej po południu nia otrzyma- 
liśmy wiadomości, czy balon Zeppelina ruszył w 
drogę, czy też nie. 


Telegramy „Nowin“. 

Wiedeń. „Fremdenblati" stwierdza dziś w ko- 
munikacie urzędówym, że wszystkie wiadomości, 
dotyczące rzekomych enuncyacyj cesarza podczaa 
ostatniej amdyencyi bar Bleneriha, są niepraw- 
dzi we. 


Eksplozya w fabryce prochu. 

Budapeszt. Z 15 osób, która odniosły zranie- 
nia przy eksplozyi w fabryce prochu Manfreda 
Weissa, trzy zmarły w szpitalu, a reszta umrze 
zapewne w ciągu najbliższych godzin. 

Wybuch w rafinaryl. 

Budapeszt. Dziś o godz. 9 1 pół rano w tu- 
tejszej rafineryi nafty nastąpiła eksplozya. Obiega 
pogłoska, że zginęło lub odniosło zranienia 
kilkaset osób. 

Pożar lasu. 

Kanstantynapal. Wielki las belgradzki w Kon- 
stantynopolu, znany wszystkim turystom, stoi od 
godziny 3 rano w płomieniach. 

Abdykacya króla grecklego. 

Londyn. Obiega tu pogłoska, jakoby król gre- 
cki zdecydowany był abdykowć; pogłoska ta wy- 
szła z Konstantynopola. 


=== 
Pierwszorzędne dekoracye i nrządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 
Zakład pogrzebowy lázefy Horakawej 
Kraków, ul. Mikałajska 14, filia: ul. Zwle- 
rzyniacka 32. — Talafon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antonlago Haraka, 
496 em. c. k. oficyała policyi. 
Największa składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców ete, przeprowadza przewóz zwłok, ekshn- 
macye itp. — Cany umiarkowana. 


Nowość. Do nabycia w każdej księgarni i w 

admin.atracyl „Nowln*: 
„KROL POWIETRZA” 
powieść z najbliższej przyszłości. Napisał Ludwik 
Szczepański. Nakładem G. Gebethnera i Spki w 
Krakowie i Gebethnera i Wolfa w Warszawie. 
Stronie 226, okładka kolorowa J. Bukowskiego, 
cena 3 korony. Dla abonentów „Nowin* cena w 
administracyi 2 kor. 50 hai. (z przesyłką poezto- 
wą poleconą 2 kor. 96 hal.). 


z Stały zarobek. 


Chłopcy (i starsi) 


hędą zaraz przyjęci za stałą płacą miesięczną 
lub tygodniową. - 
Wiadomość w Administracyi „Nowin“, Wiślna 2. 


marek. Niedościgniony przez 
konkurencyę 


MEMBRAN ELITE, 


grający zarówno na płytach Pathó, jak i na 


gramofonowych. 
grania również systemem Fathe. Naprawy wy- 
konuje sią we własnej 
płyt. Próby w lokalu bez przymusu ku, 


Gramofony przerabia sią do 


pracowni. Wymiana 
Na 


żądanie cenniki i spisy. 


u kupca 


= „bulionu w koskikach*, 
wyraźnie 


Ządajcie 


swego nie zwyczajnie 


ale raczej 


AGGI 


DD O) 


GO buljonu w kostkach, 


który jest za najlepszy uznany! 
Kostka na talerz C) litra) 6 halerzy: 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie 

plac Maryacki 9, róg Rynku 

głównego, dom p. Czynciela 
"Telefonu Nr. 708, 


poleca najnowsze swoje wydawnictwo 
pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


ca da ahawiązków | grzechów 
adnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 
przez 
Księdza Collomb'a. 
Tłómaczenie z wydania piątego 
przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Waądolny 
Pralat katedralny krakowski. 
Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang. I K. 
Za nadleslaniem K I'36 następuje 
wysyłka franco 3d 


BRPrubno Ogloszenia 


m 4 halerze od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwsne. 
4 s ukończoną II. 
McZEŃ nz zka” rednich, za” 


miejscowy, znajdzie umieszczenia 
w bandia drobiaz. zahawkowym pod 
firmą Stefan Porghekl, Kraków, Ry- 


lub 11. 


nek 32. 1016 
Dwóch UCZNŻÓW ku sst 
klas szkół 
Średnich prz, ie rodzina katzslicka 
na stół i a. Spokój, doata- 
tek i pu zapewniony. 
War. uki pne. Zgłoszenia oso 
histe: ul. Pędzichów 15, 1I. piętro, 
d Nr. 6; listowne: „Rodzina“ 
pi ataute Kraki 1020 
ZAKOBIĆ goc”aoo korga miesie- 


wanie, jeżeli tylko posiada energię 
i zarobić Zgłoszenia pisemne 


i 
pod 


„Energla” do Administracyi 
„Nowin” 1097 
U nę szkół średnich potrzebny do 

ciah nanki w cukierni Waleryana 
Nowaka w Bachai 1044 
+, protensge powne — go- 
MPHJĘ rówka zuraz. „M. B, P 


M 


Kraków, poate-reatanto. 


Studentów potrzakujęcych dwie- 
dago powietrza, 

przyjmę tanio z wiktew. Tręblawa, 
Kraków, Nawa Wieś, ulica Roscła 2]. 


Pięć minot od resnwnju „Park kra- 
kowski”. 108% 


Zdolnego retuszera 


ki poszakuje zaraz albo 
nia Zakład artyśtyczno- 
totograficzny  Franalszkk Kryjaka, 
w Krakowie, Daminikaiska 3. 1042 


Służąca 


nmiejąca dobrze gotować, z dobremi 
świadectwami, potrzebna jest do 
Suwajcaryi. — Zgłoszenia przyjmuje 
Dkręqowy Urząd poaredniotwa pracy 
w Krakowie, ul. Iabłanowskich 1. (9. 
1044 


Wo sprzedania, 
2 ogrodem, 


Dwie wille Eians za 


bezcen do sprzedania z powodu sty- 
sunków familijnych. Dług 4009 ko- 
ron. Bliżeza wiadomość: Zakopane, 
Chramaówki 938. 1034 


w Adminietracyi „Nowi 


L przelania. 
State wapno wiaogaść: ui 
Krowoderska 52. 1041 
talan = 


Wyborne w smaka 


KAWT 
surowe 1 palone 


ziipomocą gorącego powietrza 
POLECA _ 1024 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Ry- 
nek, róg uł. Szpitalnej. 


Kraków, Suklennice 29. 


Najlepsza bielizne męska. 
Najmodniejsze krawatki, 
Najlepize rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 


ZAKŁAW 
yanarak! 


ha 


Stoje i przybory do konserwowania 
owoców. jarzyn it. d. systemu Weoka 


poleca 


W. Halski, Kraków 


Bukinunice 21, 8 


Cenalki as źadanie, w33 


yib ków 
Adama Pi scekiego 
w Krakowie, ul, Długa 14, 
878 


Fiorymńska 4. 
„PRECZ 40 


NOWY KURS 
przygotowawczy do egzaminu 
z rachunkowości państwowa 
i buchaltaryi kupleckiaj pojad. 

I podw. w mjd 


SZKOLE BUCHALTERYI 


przy ul. Flaryańskiej L. 55 
l-aze PIĘTRO, 
rozpoczyna się dnia 
2-go września b. r. 
Wpisy codziennie ed godz. 1 do 4 
popol. Dla P. T. Puń i Panów za 
miejscowych wykłady niedzielne. 


dłaistaw Barnato wiz 


4, k, kwiesk. urzędnik rachurkowy 
skarbowy, lustrator Stowarzyszeń za. 
zobkowych i gospodarczych, były dy- 
rektor takiego Stowarzyszenia, za- 
przysiężony znawca ksiąg handlo- 
wych, FE rachankowych i kara- 
wych c. k. Sądn krajowego w Kra. 


kowie. 


MYDŁO 
macierzankowe 


bardzo korzystnie wpływa 
na płeć, usuwa liszaje, 
pryszcze, wągry i zmar- 
szezki, przez co twarz na- 
biera białości, świeżości 

i delikatności. 5% 
Sztuka 60 halerzy. 

— POLECA — 


Teofil Bęktier 


raków, ulica Dluga 4. 


SENSACYJNY PROCES 


| Janiny Borowskiej | 
z å portretami wyszedł 
z druku i jest da na- 
bycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena Kar. 1720, z przesyłką 

Paczt, Kar, 1'30, 368 
Dla odbiorców „Nowin* po 
Kor. 1—, z przesyłkę K. 1-40. 


1087 


z 
a i 
10044020000004600004440004000000l| 


gimnazyum 


me 
E 
Pierwazs koncosycucwana prsės c. k. Namiestulctwo 
Szkoła rachunkowości państwowej 
i buchalteryi 


|110$60%0040000000000004000VVPPVPV'1 | 


Lygmint Wieczorek! Wpisy do I. kl. prywatnego 


Pijarów 
im. Stanisława Konarskiego 


odbędą sie dnia 29, 
i 2 września. 


Egzamin wstępny 3. września. 


= 
Józefa Tobiczyka 
podlogające w amril roskrypiu c.k 

W wtysania 10 L. ULIS lnapebć kw 
Obok główsugo kursu, który się rozpoczyna 6-g0 września b. r., 
otwaris idla kuodydaków względnie kamlydstak, mających zamiar 
przygotować alẹ w krótszym czasie do państwowy: 
+ bnehajtoryi i rachunkowość 
o topal Sasot, na które mo: 
Wykłndy odbywają się oddzielnie dla 
Zgłoszenia przyjsiaje cułsięnnie od godz. 3 do 6-tej po południu. 

Kierownik szkuły Józef TOBICZYK 

KRAKÓW, UL. GBUI6KTEGO Nr, 7, 


24 


M. JAWORNICKI. 


© 


realnego XX. 


1015 


30, 31 sierpnia i 1-go 


w Rzezewię, 
ADA 
sakujcych, 


GALOrĘLWN 


ogzaminów 
poi, peo) eddziaty 
się zapisywań oras, 


aú — oddzielnie din Panów. 


$ | 
: 


Rawy palonej 
} najnowszym 


I najlepazym spo- 
zobom za pomocą 


„Bada pamiętna” 
po ocenach 
najsitazych. 


284 


| Zakład pogrzebowy 


odznaczony krzyżem zasługi 


L LUSKR'A 


Plaster dla turystów 


najlepszy myka rez przeciw odgniotom 
odchkkom. 
Skład główny: Ł. SCHWENK 


aptska, Wio 
Proszę żądać Lunera plaster dla warystkich za Kor. 1:80 
W każdej aptece do nabycia. 


lek—Meldilng. 


Jana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szezepańakim 
Telefon Nr. 331, 
Filie: ulica Kopernika I. 6. 


Skała Kmity! 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


Skała Kmity! 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 


łożona dolina między skałami | 
i lasem w pobliżu Krakowa. | 
Jazda koleją do Mydłnik trwa ' 


10 minut i kosztuje 30 hal. — 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw- 
sze oczekującemi fanrmankami, 
Powrót o godz. 9 wieczór. 
Restauracya na miejscn obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze- 
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo. 
Cany umiarkowana. 


Z powstanie Wład. Bogacki, restaurator, 


dawen : kueyna Ñ 


Radakior odpowiadnialny: Ludwik śoczepański, 


Odohodza z Krakowa 


Chyrowa, Stryja, Stanlatawowa, Hnaiatyna, 80- 
kala, Kopyceynise | Czerulowiec). 


| .) do Podwoł jk, 18:50 w nocy (| ) e wowe 
H X a AY je B tj Wiednia, Opawy, Ole | #65 w noy (p s Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
na Y dae E Opawy, Wrocławia, Bielska. 

8 cy (posp.) do Lwowa. 1% rano (osok.) & Padwołcozysk. 

358 rano (posp.) do Wiednia, Dpawy, Berna, Oli- F'10 rano (osah.] ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów, 
maki ide Szozakowj, Wrotawia, Bielska. Ickan, Czerniowiec, Jasła, Ohyrowa. 

480 rano (osob.) do Oświęcima. 4.07 tano (osób.) z Przemyśla i innych miast przem 

5:88 r: sob.) do Wiednia, Dpawy, Barus, Olo- uche. z 
ea Mysłowia, KISA rocławia, Bielska, | 418 rano gap) z Wiednia, Opawy, Berna, Olo- 
Warszawy, muáca, Wrosławia, Bielska. f 

648 rano (Pup) do Lwuwa | Podwółóczysk, Jusła, | 6'49 rano (express) z Tekan, Lwowa, Bukaresetu itd. 


U. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu mA 


ważnego od 15 czerwca do 15 września 1909 r. (czas środkowa aj 


Przychodzą do Krakowa: 


rano (osob.) z Bogumina. Szczekowy, Granicy, 
Warszawy. 
rano (miesz) = Wieliczki. 


TIA raus (puap.) do Wiedaia, Szczukówy, Wrocławia, | 7:28 y p 
Żywca, Bielska, Komsye, Opawy, Barna, Olo- | 740 rano orob.) » Kocmyrzowa i Mogiły. 
muńca, Trazesyna- Cieplic. 769 rano (osob.) s Odwięciaa.j H 
TIR tann (poup) da Zak anogo | Rabki Kursuje | 825 rano fonok.) s Tarnowa. ałączanie w Tarnowie 
a wozami 1, II. 4 II. klasy wprost przecho lsą od Nowego Sącza, Jasła i Stróż. i 
cywi z Krakowa ilo r 845 2 (osob.) £ Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 
800 rażo (onb) do Lwowa i Fodwołunzysk (połą: ącza. „Ab - 
pp do Btanisławowa, Stryja, Nudbrzesia, | %46 przedpoł. „fsck s Wiednia, Berna, Ołomuńca 4 
Bawy Raskiej). Upawy, Wrucławia, Bielska. 1 
BA0 runo (miems.) do Wieliczki 10:86 rano (miesz.) z Oświęcima tylko do Podgórza. 
840 rano (osob.) do Koenyrzuwa | do Mogiły. 11-86 przedyoj, (miesz.) z Wieliczki. N A 
914 rano (osob.) do Buehy, Wudowie, Zwardonia, | 11/58 przedpoł. (osoh) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina 
Żywoa, Gorlic, Zagórza, Lwuwa i Hasiat, i Warszawy. A 
S20 przedpuł, (osobuwy) da Landenburgu, Mysłowio, 100 pop. (osoh.) z Kocmyrzowa 1 Mogiły. 
Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berma, L42 popol. (osob.) z Tarnowa, Połączenie w Tarno- 


Ołomewica, Gep 

przedpoł. (wa 

suje s wozami L, 

chydzącymi wprost s Krakows do Zakopanego 

1 abb? Połączenie w Suchy do Żywca | Zwar- 

dovin 

1100 przedyoł. (esnb.) do Pudwułoczysk, Stanisławowa, 
Sate Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczysiec, Grey- 

małowa. 

popołudnia (osob) do Oświęcima. 

popułwdniu (palesz.) do Wialiezki 

145 pop. (0a0b.) do Mogiły I Koemyrsowa. 

S00 popoł. (umb) do Wiednia, Mystowic, 
Pytocławie, Opawy, Deras, Ołomuńca, 
Trenczyna Ujeplic. 

Fol popuk. (purp.) do Wiednia. 

468 pop. (btyskawiczny) do Lwuwa (s pułącznniarai 
% wszystkich odnóg). 

1106 pop. (ovob.) do Tarnowa, Saczuciua, Stróż, Jasła. 

1146 popol. (ovob.) do Zakopanego i Rabki; kurvuje 
włącznie s wozami I, IT, i III, klasy wprost 
przechodzącymi z Krakowa do Zakupanego | Babki 

610 wiece, (osob.) de Tarnowa, Stróż Nowego zm 

640 wiecaór (onob.) do Wiednia, Śwozakowy, Wro- 
oławia, (razicy, Warszawy. 

140 wiecz. (mins) de Wieliczki, 

160 wiesz. (oaob,) do Koemyrsowa. 


) do Zakopanego i Rabki; kar- 
IL. i ML klasy wprost pres 


115 
180 


Żywua, 
epla- 


wie od Nowogo Sącza, Jasła, Obyrowa (kuranja 
w niedziele, święta i czwartki). 


147 por. (osob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nađ- i 


818 


rrezja, Sącza, Jasła. 

popoł. (osob.) do Zakopanego i Rabki, Kurenje 

z wozami I., II. i III. klasy, kuranjący wprost 

z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Połączenie 
w Suchy od Zwardonia i Żywca. 

pop. (błyskawiczny) za Lwowa. 

papol, (posp.) Wiednia. 

pop. (osah.) z Wieliczki. 

pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miast na Hnit 
tras werialnej Narhę. i 
popoł. (osob.) z Lundenturga, Berna, Tepla- | 
Trenteyna—(iaplic, Berna, Ułamnica, Opawy, 
Wrocławia, Żywca, Warszawy. E 

wiecz. (oaob.) t Tarnowa, Szozncina, Ocłow... 
wies (osob) so Lwwwa, Podwołoczysk (pulą 
czanie od Taraobraogu, Jnała | Buda- 
postu). i ie; 

wieca. (080b.) z Wieliczki. 


710 wiecz, (osob.) = Kocmyrzowa. 
0 


wlacz. (posp.) s Zakopanego i Babki. Kursnje 
z wozami I. II. i III. klasy wprost przechodsą- | 
cymi z Zakopanego do Krakowa. 1 
wiecz. (poep) x Wiednia, Berna, Tepla-Tron- 
czyneCieplic, Ołommica, Opawy, Wrocławia. 

wiacz. (osob.) s Oświęcima i Alwerni. 


b.) do 8 Zwank 2 912 
a Gaia, g been ng en: W s, 9'26 wiecs. (ponp.) m Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 
Bda wieca. (exprs) do Lwowa, Ickus, Bukaresstu, Tarnobrrega, Nadbrzenia, Newego Sącza. 
koci pustastynopola. 968 wiecz. (osob.) s Wiednia, Berna, Bielsku, Oto- 
00 wiece. (omb) du Lwowa, Podwołoczysk, Iokan muńca, Upawy, Wroclawia, Żywca. 
1 Wialicaki. 1010 wiece. (pozp.) ze Lwowa. 


1000 wiesz. (posp) do Wiednia, Bacsakowy, Bielaka, 


Wrocławia, Upawy, Berns, Trenezyna, ada 
1010 wiecz. (oaob.) do Lwaws, Podwołoczysk, Nad- 
b Sokala, Stanisławowa, Hrudów, Nowogi 


Jelicaki. 
1106 w mosy (osob) do Wieliczki, 
1108 w nocy (ovoh.) do Suchy, Zakopazogo | N. Sącza, 


1100 w mocy (osob.) s Nowego Sącza i Zakopanego, 
11-15 wiece. (030b.) z Rzegrowa i Jasła. 
1148 w noey (poep) x Wiednia, Berna, Ołomnica, 


Opawy, Rosryo, Bielsku, Szczakowy, Warszawy. 
Rozkłady jazdy w formacio kieszonkowym są do 


nabycia po cenia 80 hal. na stacgach o, k. Kolei pań. 
stwowej, n kondnktorów, jakotaż w Krakowia w bin- 
rge c. k, kolei państw., Pałac Spiaki (tamże sprzedaż 
biletów jazdy), w biursa spedycyjnem Bojańskiego, 


w kaii 


arni Krzyżanowskiego, w cukierni Mautiziego, 


w handlu Fischera (linia A-B) i w handlu Porębskie- 
go 1 Zimiera. 


BIURO DZIENNIKÓW 


owak” oskdy [Mb cisa 
jes pl EH kupić coś, luti 
uprzedać, albo dsięrtawie 


jowinies ogłosi 
0 
J 4 hal, 


plerwaza liczy sig t 
najtańym ogłoszenie kunstuje 
BO kal. Należytołć 

moina w iżarkich pocztowych. 


laryanaHupezyca 


Kraków, ul. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 340. 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 


szenia do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


A 


JOON EKA | Aa ak eei 


“Winogrona 


lecznicze i stołowe 
najszlechetniejszego gatunku, co- 
dziennie świeżo srywane, 5 kilogr. 
K &—. Doskonały kwiatowy miod 
pszczelny z 1800 r. puszka 6 klgr. 


K 659. L. ALTNEU, Veruecz 10, 
Waz 88 


3 | Cenniki darmo. 


W. Korzeskiego | E. Wojuara w 


Najlspaze higieniczna 


Towary gumowa 
da celów aanitarnynh polaca 717 
Reim i Spółka 


Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich Braci Tawarnlakich 
Lwów, Koparalka 17. 
Wysyłają franco wzory płócien, ani - 
formów, zefirów, o1fordów, batyatów , 
drelichów, obrusów, ręczników, ma- 
teryi wełnianych, chustaczek i bia- 

88i lima męską i damską. 
Ceny niakla. Towar datorawy 


ba zie zła zt zła a zi z a PG GZ 
pod sars. A. Nowaka, 


